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Nawożenie wapm
Mimo dotychczasowego lekceważenia wapna 

■ako składnika pokarmowego roślin, równorzędnego 
z azotem, fosforem i potasem, wapno jest składni­
kiem nieodzownie potrzebnym dla roślin. Świad­
czą o tern liczby, wykazujące, jakie ilości wapna 
są pobierane przez rośliny z gleby w czasie okresu 
wegetacyjnego. Są one następujące: żyto przy 
średnio dobrym urodzaju pobiera z hektara 16 kilo 
wapna, pszenica 16, owies 12, ziemniaki 80, buraki 
120, groch 60, siano łąkowe 80, koniczyna 32. Wi­
dzimy więc, że ilości te są dość znaczne.

Znaczenie wapna jest tern większe, że nie dzia­
ła ono tylko jako składnik pokarmowy, ale spełnia 
jeszcze cały szereg czynności w glebie, niezbęd­
nych dla należytego rozwoju roślin. Przedewszyst- 
kiem uruchamia inne składniki pokarmowe, uwal­
nia potas ze związków nierozpuszczalnych, zwięk­
sza przyswajalność kwasu fosforowego, wywołuje 
wytwarzanie się ze związków azotowych połączeń 
amoniaku, z którego wytwarza się następnie kwas 
azotowy i saletra (bezpośredni pokarm roślinny), 
umożliwia rozwój bakteryj. które mogą istnieć tyl­
ko w obecności dostatecznej ilości wapna, wiążąc 
kwasy, zmniejsza kwasowość gleby. Prócz che­
micznego działania, które powyżej wymieniłem, 
wapno również działa fizycznie i dopomaga nam 
w du .ej mierze do uzyskania budowy (struktury) 
gruz :łkowatej gleby, wpływając dodatnio zarówno 
na gleby cięższe, zlewne, rozluźniając je, jak na 
gleby .że|s7e — spajając je.

Gleby ciężkie, nieczynne, bez należytego prze­
wiewu powietrza, wilgotne, a tern samem zakwa­
szone, uniemożliwiające należyty rozwój roślin, pod 
wpływem wapna — dzięki łączeniu cząsteczek w 
okupienia - nabierają budowy gruzełkowatej, a 
kwasota ich zostaje zobojętnioną Dodatnie jest 
również dz ałanie wapna na piaski, które zlepia 
w gruzełki (oczywiście w obecności pewnej ilości 
części gliniastych). Jednakże na glebach piaszczy- 
styci nie zawierających zupełnie cząsteczek glinia- 
stjch, działanie wapna palonego jest bezskuteczne 
— tam pomóc rnoże jedynie marglowanie.

Naogół w glebach naszych wapna w dostatecz­
nej ilości nie posiadamy to też braki wapna należy 
uzupełniać nawożeniem i to nieiednorazowem, lecz 
stałem, powtarzaiącem się co kilka lat, a to z tego 
powodu, że w'apno łatwo ulega wypłukaniu z gleby 
do podglebia. Oznaką braku wapna jest występo­
wanie pewny ch roślin jak skrzyp, szcza w ik, bar­
dzo często spotykanych na naszych polach i łąkach.

? roślin uprawnych najwięcej wapnowania po­
trzebują st ączkov'e i koniczyny, mniej kłosowe i 
okopowe, łubinowi zaś bezpośrednio wapnowanie 
bezwzględnie szkodzi. Najlepszą porą do watno- 
wania roli jest przeważnie jesień, chociaż i w zimie, 
a nawet wiosną można wapnować glebv. Jednak­
że ze względu na możność dokładnego rozłożenia I 
i wymieszania wapna z gleba, najodpowiedniejsza I

jost pora jesienna. Zasadą bowiem wysiewu wapna 
jest najdokładniejsze wymieszanie go na sucho 
z glebą. Stosując wapno, siejemy często inne na­
wozy lub też obornik. Należy więc zaznaczyć, że 
z superfosfatem nie należy siać wapna, gdyż uw­
stecznia ono kwas fosforowy, nie należy również 
mieszać wapna z siarczanem amonu, stosując zaś 
obornik, należy termin wysiewu wapna przesunąć 
o kilka tygodni, aby r.ie dopuścić do utraty amo­
niaku, który w dużej ilości pod wpływem wapna 
wydziela się z obornika.

Z nawozów wapniowych znamy następujące:
1) w apno palone o zawartości 90—93% tlenku 

wapna, 21 wapno pałone toż same, ale drobno mie­
lone, przez co lep‘ej nadaje się do wysiewu, 3) miał 
wapienny niepalony. 4) szlam saturacyjny, 5) mar- 
giel.

Wapno palone w bryłach przy wysiewie 
wywozi się w pole, rozkłada na małe kupki i zaraz 
przykrywa szczelnie ziemią. Pod wpływem wil­
goci wapno się zlasuje i rozpadnie na proszek, roz­
rzuca się je i miesza z ziemia za pomocą brony lub 
przyorania. Rośliny pobierają wapno w postaci 
węelanu wapna, który powdnien wytworzyć się w 
glebie, a nie w powietrzu, dlatego też po zlasowaniu 
należ i w'apno natychmiast zmieszać z ziemią.

Wapno musi być przyorane lub też wybrono- 
wane płytko, aby przyniosło korzyść roślinom. 
Wapnomiałkie należy rozsiewać przy suchej 
pogodzie i zaraz je przyorywać lub zabronowywać, 
a siewu roślin dokonywać (ze względu na możli­
wość uszkodzenia kiełków) dopiero po pewnym 
czasie. To się stosuje do wapna palonego. Miał 
wapienny jest ubocznym odpadkiem przy pro­
dukcji wapna, ject on uboższy w tlenek wapnia, 
iO też dawkę należy prawie dwa razy zwiększ\ć. 
Szlam saturacyjny (czyli błoto wapienne) 
otrzymuje się przý fabrykacji cukru; zawiera ten 
odpadek około 20% węglanu wapnia i może być 
stosowany w stanie świeżym lub suszonym, zależ­
nie od cukrowni. Dawki stosowane bywają: świe­
żego na hektar 20—30 cent. m., wysuszonego 30 do 
40 cent. m. na hektar. Wywozi się go zimą na 
kupki, aby przemarzł, wysechł i rozpadł się w syp­
ki nawóz, który na wiosnę rozrzuca się i miesza 
z ziemią. M a r g i e !, który specjalnie nadaje się 
na ziemie wybitnie piaszczyste, oezgliniaste, jest 
mieszaniną iłu, gliny i piasku z węglanem wapnia. 
Skład jego jest różnorodny, gdyż może zawierać 
węglanu od 10 do 80%, to też i wysokość dawek 
zależna jest od tego i w'aha się w dużych grani- 
cac!

Średnio, zależnie od rodzaju glebv, dawki wap» 
na palonego są następujące: na bardzo ciężkich zie 
miach na mórg do 25 ctn. metr., na glinach do 15 
ctn. metr., na piaskach gliniastych 10—12 ctn. metr.

Należy zaznaczyć, że wapnowanie jest ponie­
kąd melioracją gleby; należy powtarzać je co kilita 
iat, gdyż od w'apna zależne jest wyzyskanie przez 
roślin^ innych składników Pokarmowych gleby,
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vtórycb zawartość oczywiście sie zmniejsza. Wsku­
tek tego nie można przy wapnowaniu zapominać o 
iednoczesnem nawożeniu składnikami pokarmów fe­
rn i (zwłaszcza potasem), gdyż wapno ntoży za­
soby naturalne gleby.

PrzypoMdieme robót w i ■■ rodzi* 
na mresiac listopad.

O ile zmarznięcie ziemi nam nie przeszkadza, 
należy drzewka owocowe sadzić w dalszym ciągu; 
przesadzić i te, które sa posadzone w niewłaści 
wem miejscu. Zbierać zrazy z dr^ew owocowych, 
zdrowych, silnych, które już owocowały, ze wzglę­
du na pewność co do odmiany danych drzew. Każ­
dą odmianę zebrać w osobny Dęczek, wyrównać 
końce u dołu, związać wikliną i przyczepić etykietę 
z oznaczeniem nazwy odmiany. Zrazy takie prze­
chować należy w chłodnej piwnicy, albo odpowie­
dnim ku temu wybranym dole. Dół wybrany na 
głębokość 1 - go metra, a wielkość jego zależna od 
ilości zrazów, okrywamy deskami, a na deski skła­
damy warstwę liści i łęcin, aby nie dopuścić do 
wnikania mrozu wewnątrz dołka. Gdy mrozy się 
ustala, przykrywamy wszystko dosyć gmbą war­
stwą zierm. Jeżeli obawa zachodzi zbytniej wilgoci 
w dołku, gdzie się znajdują zrazy, należy od czasu 
do czasu ów dołek przewietrzyć.

ak troskliwie zabezpieczone zrazy dadzą do­
bre wyniki. Poza tern kończyć órkę i nawożenie 
w sadzie. Nie zapominać o nawozach płynnych, 
które niemal w każdem gospodarstwie się znai- 
dują.

W szkółce młode drzewka, jak: grusze, jabło­
nie, wiśnie, śliwy j czereśnie, ochraniać słomą od 
zajęcy. W tj m czasie należy dobrze drzewka ta­
kie skropić 2% cieczą bordoską, która nietyłko nisz­
czy wszelkie grzybki, ale nawet odpędza zające.

Dopókj mrozy ziemi nie ścisnęły, przekopywać 
szfcojkç i dobrze zaprawiać przegniłym nawozem, 
a powierzchnię dobrze wyrównać grabkami.

W ogrodzie warzywnym wysiać na zimę pie­
truszkę i szpinak. Można przygotować zagony na 
wiosęnne rozsadniki, na których hodować będziemy 
wczesne rozsady. Kończyć roboty zaległe z paź­
dziernika. przcdewszystkiem poprawiać gleby przez 
nawożenie i orkę. Kończyć na dobre dołowanie 
warzyw, a okrywać lekko do czasu większych 
mrozów.

Należy od czasu do czasu przeglądnąć kopce 
z warzywami, przewietrzać je w dnie pogodne, a 
wzmacniać na ich okrycia, gdy nastąpią stałe mro­
zy, a doły pozostałe koło kopca dobrze wyrównać, 
aby nie zbierała się w nich woda. Zbierać wszelkie 
łęciny z ogrodu i przechować do wiosny, które będą 
nam służyły za podkład do głuchych inspekt. Roz­
począć na dobre oczyszczanie nasion, jakie zabra­
liśmy z ogrodu.

W pasiece pracy niema, ale niezapominać o 
wszelkich poprawkach, t. j. przygotowywać na- 
stawki, ramki, odczyścić nastawki, ramki, odczy­
ścić miodarki, mieszki i inne drobne naczynie. Na­
zbierać w tym czasie próchna z wierzb starych i 
suszyć. Poza tem zwrócić baczną uwagę na same 
wie, czy nie zakradają się do nszczół myszy, które 
czasem wielkie spustoszenia wyrządzała, zwłasz­
cza nocami.

Ht ifowla knratćw w pokoju.
Sadzonki — Nas’t nic,

Wiele uroku posiada dla lub«wnika kwiał6w ho­
dowla roślin z sadzonek i nasion. Uroku — lecz i 
korzyści Kupując gctową roślinę na rynku, niewie­
rny, w jakem otoczeń u roślina wzrosła, i nieraz w 
nauzym pokoju kupny kw^at wnet obumiera. Naio- 
m ast kwiaty, wyhodowane z sadzonek względnie na- 
sen a, odrazu przyzwyczajają się do swego otocze­
nia, a obserwowanie, jak rośMnka k “łku,?, wzrasta i 
sę rozwija, sprawi nam wiele radości

Wiosna, to najlepsza pora do rozmnażania kwia­
tów, ponieważ te w cjągu łata nab orą dosnteczme 
s ły, a y zimę przetrwać.

Sadzonka, to jednoroczna gałązka, cośkolwiek 
zdrewn ała, równo odcięta, możliwie od wierzchołka, 
os rym nożem, pod ostatnim li-ciem, tak, dry pozo­
stało dwa centymetry łodygi. Następn.e rzcra od­
ciąć ostatn’ liść, w 'gl parę liści.

Na,?Jtwiej przyjmują się pilogmje. pp.argonję i 
tłuszcz. Kka sadzonek wsadza się w zv ykla, uro­
dzajną ziemię, w doniczkę lub w skrzyna?, niezbyt 
głęboko (do na niższego pączka w łodydze). Poprze­
dnio trzeba zrobić drewienk.em dziurkę w zisni — 
osirożn e wsadzić sadzonkę i przycisnąć naonnl zie­
mię palcami Postawić na zac emone mvsce i utrzy­
mywać dostateczną wilgoć — otóż raia sztuka

Więcej opieki wymagają begonie, heljoiropy, dra­
ceny Sadzonki tych kwiatów wsadza się w biały — 
z arais y, przemyty piasek i przykrywa sę szklanką, 
post. wioną dnem do góry, Ponieważ p asek wnet 
wJgoc traci, należy już na drugi dzień stwierdzić, 
czy sadzonka ma dostateczną wilgoć. Po k l.«i dniach 
łodyżka sadzonki pod nawierzchnią ziemi nabrzme- 
e » puszcza korzonki. Następuj odhartowame sa­
dzonek. Klosz lub szklankę podnosi się jedną stro­
ną, pjdkłaoając drew enko, aby powietrze mogło do­
chodzić. Po trzech dniach szklankę usunąć. Sadzon­
ki pod szkłem nie należy wystawiać na ostre działa­
nie słońca

Do hodowli kwiatów z nasion równ eż użyć na­
leży zienii lekkiej, pulchnej, a w ęc p asku, zmiesza­
nego z suchem tor em. Na tak'ej ziem* kiełkują szyb­
ko p erwiosaki, raaicinki (pioksynje), fcegor je i pe- 
iunje.

Nas ona grubsze, jak balsaminy, rezeda i inne, 
k ełku;ą najlepLj w trocinach

Najważniejszą zasadą hodowli z nasion ;°.st', nie 
s:ać gęsto, a nadmierne roślinki usunąć, używce na­
czynia, a w ęc miseczek płaskich.

Na dnte naczynia ułożyć warstwę tłuczonym sko­
rup, na to gru: oziarr sty, wypłukany żwir lub tro­
ciny yak wyżej!), pozostawiając u góry miseczki za­
ledwie brzeg półcentyme rowy Ziemię w iť eczce 
należy ugładzić i mocno przycisnąć dnem talerza tur 
doniczki, poprzednio dobrze zw: żyć.

Gruboziarniste nasenie układa się pojeJyńezo w 
odpowie Jniej odległości od siebie, drobne nasienie 
siee się z kawałka sztywnego papieru, lekko strząsa­
jąc pa Lem, ażeby możliwie ziarnka pojedynczo spa­
dały na przygotowaną z emię. Roślinki, które gęsto 
powsebodziły, rosną szybko wzwyż, lecz sa słabe i 
gnij?.

Posianie nasionka przykrywa się warstw § czyste­
go pasku lub trocin. Warstwą ta nie' powinna być 
grubszą, niż odnośne nasionka. Zupe’nie dro'nych 
nasionek nie przykry wa się wcale Następnie całą 
miskę przykryć szybka przez co pomiędzy s/ł bą i 
ziemia wytwarza s*p dostateczna wilsroć. po mima dc
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kicłkjwaijia. Miseczki z nasieniem zasiałem powin- 
»} míč w dme otwór Ażeby ziemia i nasionka 
miały closta rczną w Igoć, nie nálezy polewać zgóry, 
tylko miseczkę wstawić do innego naczynia (podsta­
wka) z wodą, która przez otwór w dnie miseczki 
udziela się ziem». Przytun należy zwazać, aby mi­
seczka dziennie najwyżej przez godzinę stala na 
podsiawku z w*>dą.

Nasiona nie potrzebuj słońca do kiełkowania, 
tylko ciepła i wilgoci.

Skoro nasionka zakiełkowały, wystawić je na naj- 
cieplejszem oknie, nakrywając szybę kolorową bibułką

Kiedy roślinki mają już dwa* maleńkie lis eezk», 
n«ł’eży je przesadzić w inną douiezKę, napełnioną — 
przepłókanym i zwilżonym piaskiem, i to w odstę­
pach po 1 cm.

Przesadzenie to v'yniaga w ele troskliwości.
Ażeoy nie zerwać cienkiego, jak nueczka korzon­

ka, należy rośinkę podważyć gładko zastruganym 
patyczkiem, a wierzchnią część rośinki poniżij list­
ków uchwyci - drugim patyczkiem z od po w iedntem na­
cięciem .

Tak wyważone roślinki wsadzić do drugiei do­
niczki w odstępach iednocentymetrowych. w dziurki, 
które poprzedn o porobi) 4wy okrągłym patyczkiem 
w w Igotnej zemi. nasiępn.e delikatnie ziemią z obu 
stron roTnki przycsnąć. Skoro cała doniczka ro­
ślinkami wyptł nona., umaczać szczotką do czyszczę 
ma reezy w wodnie i roślinki pokropić, całą doni­
czkę przykryć szybą, którą przyciemnia się bibułą, i 
postawić na okno.

M eme polewanie szczotką należy powtarzać co­
dziennie

Ponieważ w czasie pierz en ą się kury zaprzest* 
1? znosić jaja, à więc nie pizyno-szą dochodu, »rzebt 
starać się, by ów okres przeminął jak najprędzej. 
Bardzo ważne ma tu znaczenie żywienie kur, bý 
było pożywne i obfite, a przed?wszystk em białfe : 
we, potrzebne do wytworzenia nowych piór, przy 
czcin i o mineralnych składnikach zaoomuiać třa 
wolno. A więc zadawać im krew, kości tłuczone 
mączkę albo odpadki m ęsne, otręby pszenne ił. p 
Natom-ast unikać zadawania dużycli ilości ziemnie 
ków i innych pasz objętościowych.

Dobrze działa dodanie do paszy siarki w ilości 
%—% grama na sztukę. Zamiast siarki można da­
wać liście kapusty, gdyż zawierają one w swym 
składzie sporo siarki.

Rzecz prosta, że kur starych, przeznaczonych do 
wybrakowyw snia nie opłaci się lepiej ż^wić podczas 
pierzenia. Stare kury należy wybranowvwac przeć 
okresem pierzenia, a to i z lego względu, że mięso 
kur podczas ich pierzenia traci na smaku.

Cenny produit! domowy.
Bardzo często w gospodarstwach domowych mai 

nut się dużo popiołu, który poza wartością nawozo­
wą ma pierwszorzędne znaczenie jako środek odka­
ża ący, gdyż wcinania wszelkie cuchnące i szko ’iiwe 
gazy. Chcąc np. ochronić trzodę i drób od chorób, 
należy po każdorazowem usunięciu nawozu z chle­
wów czy obór posypać podłogę popiołem.

Widzimy z powyższego, że to śmiecie domowe 
jeśt nieiylko nawozem potrzeb tym do życia rcśliu, 
ale i środkiem odkażającym

W ten apośób przesadzone roślinki rosną począt­
kowo wolno, póżn ej prędzej, i kiedy nadejdzie czas, 
że dostają więcej listów robi im się ciasno, i trze­
ba pomyśleć o dalszem przesadzaniu w pojedyncze 
doniczki, zważać na to, aby sadzonki umieścić w śro­
dku doniczki, przez co uchroni się kwiat od jedno­
stronnego rozwińma się.

Trzy późniejszych przesa tłzaniach zważać należy 
na to, aże y rośliny ne przesadzać do dużych do­
nic, a śc śle brać nastęoną wielkość doniczki.

Kwiaty, które mają rosnąć krzaczasto trzeba ob­
ciąć od wierzenołka, przez co zmusza się roślinę do 
bocznego oczkowania. Stosuje się to u potunji, pe­
largonii, złocienia, mirtu, fuksji.

Wierzchołka nie ścina sie u begon i palmy, popiel­
nika, pierwiosnka.

Kwiaty krzaczaste zaopatrzyć tížena w palik», rie 
ga.ące dna doniczki, oddalone o k»*Ika centymetrów 
od łodygi.

Do przywiązywania do palika używa się łyka lub 
wełny. Przywiązywać należy luźno.

(Dęcij Rady praktyczne t;^°i
Pierzenie sie drobiu.

»P.erzeme się kur dość silnie osła! u organizm 
tak. że ptaki są bardzo wówczas wrażliwe na słotę, 
zimno i wiatr, a wskutek n eodpowiedn ego pielęgno- 
w mu i żywienie łatwo ulegają różnym przypa­
dłościom

Sztuki zupełn t zdrowe przebywają okres pie­
rzenie lżej i prędze), niż słabowite, a przy n’edosta- 
.'ecznem i nieodpov ndniein żywieniu i trzymaniu w 
ciemnych i hmdnych kurt ikach lub na ciasnych 
podwórkach, okres zmiany piór przeciąga się cza­
sem do końca listopada.

Przechowywanie selerów, marchwi i pietruszki 
na zimę.

óby seieiy, marerew i pietruszka doiizc si§ 
przechowały przez zimę, należy te warzywa korzenio­
we po wykopaniu oczyścić dokładnie z nac>. a po­
zostawić diobne 1 siki sercowe. Przy oczyszczaniu, 
unikać kaleczenia korzeni gdyż wówczas ulegną one 
gniciu w ciągu zimy. Oczyszczoną tuk z naci mar­
chew, stïtrv i pietruszkę przechowuj? się w odpowic- 
cinico dolach lub w p.wnicy, którą przedtem powin­
no s'ę wykadzić siarką. Warzywa układa ię warst­
wami i przysypuje każdą warstwę suchym píasíoeni.

Pie'ruszke zwykłą, jako odporniejszą na mróz — 
można zostawić przez zimę na polu nie wykopaną, 
a!e w tym wypadku grozi jej /nlszczetûe przez my 
szy

|pQc=i| Rotmaitok». f JcrsOcn
Pożeranie jaj przez psa.

Zdarza się, że pies wybiera z gniazda i zjaoa 
jaja Wystarczy, aby raz zasmakował w jajach, a go­
spodyni n e może sic potem nadziwić, że tak mało 
jaj znajdue. Trudno skoro p>es ją wyręcza. Poma­
ga odzwyczajanie biciem, podawanie jaj pełnych pa­
pryki, pieprzu itd. Jest iednak zupełnie pewny spo­
sób >duczenia psa tej wraoy. Stawiamy jaja w że­
lazka do łapania szczurów. "Wystarczy, aby raz .eden 
żelazka chwyciły pysk psa, a nawet tylko uderzyły 
— a domowy złodziej iaj łest wyleczony raz na 
zawsze.

Rola kamyków w żołądku kury.
W żołądku kury znajduje s ę zawsze pewna itóś< 

t. zw Kamyków żołądkowych (piasek, kawałeczki 
krzemienia) «amvkôvv tvch nie należ v identyfikować
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z pasz,- mineralna, jak to z kawałeczkami skorup, 
wapna i t. p. które pod wpływem kwasów żołądko­
wych ulegają rozkładowi i zostają w następstw.e 
zaćsorbowan« przez ścianki kuzek, przechodzą do 
krwi, pokrywając zapotrz ębowanie organizmu na 
składu ki mineralne.

Kamyki żołądkowe tozkłaćipwr nie podlegają, a 
znajdując się w żołądku kury dc pomaga ą do tra­
wienia przez mechaniczne rozceranie spożytej paszy. 
Są one więc niezbędne do normalnego przebiegu 
procesów trawienia. Organizm kury sam reguluje 
ilość żołądkowych kamyków, wydzielając, z kałem zbę­
dne. Jeśli kura nie otrzymuje w karmie dostatecznej 
ilości tych kamyków, zaczyna je „oszczędzać“. Po­
twierdza to doświadczenie, wyniki którego podaje 
T1usťerte Beilage der „Getluegel - Boerse (Nr. 64). 
Kiedy zaprzestano kurze dodawać do paszy ziarn 
p asku* 1, to ilość ziarn tegoż wydzielana przez kurę z 
kałem zmniejszyła się ze 160 w pierwszym dniu do 
27 w drug'm. Z dnia na dzień ilość wydzielanych 
ziarn bez przerwy zmniejsz; ta się. Po 21 dniu w 
żołądku kury pozostała jeszcze połowa ogólnej ilości 
ziarn p asku, znajdujących się tam w pierwszym dniu 
doświadczenia.

Coraz mniej bocianów.
W zachodniej Europie, szczególniej w Niemczech, 

szczerze się zaniepokojono zmn eiszającą się coraz 
baidzicj liczbą bocianów; zjawisko to stwierdzono 
w Nadrenii, na Śląsku, wzr łuż Elty, a przedewszy- 
stkiem w Mek’emhurgu. w ciągu 10 lat stwierdzono 
znikn ęcie w Meklemburgu 2500 gniazd; stan ten 
przypisują coraz wększemu zwiększaniu linij elek­
trycznych o Wysokiem nap:ęciu. — Opłakują również 
zan<kanie bocianów w Danji.

D$a

Panu Al. P. W „Rolniku“ z 22-go październ ka 
zamieść l śmy Pańskie zapytanie, gdzie można kupić 
dwumieslocznego buhajka, rasy nizinnej — 
czarnobiałej. — Dzisiaj jesteśmy w stanie 
wskazać Panu dobrą włośc ańską oborę zarodową, 
gdzie Pan będie mógł nabyć buhajka, pod gwaran­
cja, że po -hoHzi od m'tcznei krowy oraz po dobrym 
buhaju Zechce się Pan zgłosić (pod cyfrą 10) do 
„Rolnika“ w Opolu.

Karmienie gołębi zimą.
P y t a n f e. Jakie ziarno najlepiej dawać uołę- 

hiom zimową porą? W. T.
Odpowiedź. Najlepiej dawać gołęoiora jęcz 

tneń z baidzo małym dodatkiem wyk«

Zabezpieczenie drzewek na zimę.
Pytanie. Jak zabezp'eczvc ua zimę drzew'ka 

owocowe przed zającami? ' R. M. z S.
Odpowiedź. Drzewka owocowe ulegają bar 

ćzo często zns c?tn‘u przez zające. Szczególnie w 
nsire, śnieżne zimy, posuwają się pod domy i obgry 
za;ą młooe drzewka w sadach. Najchętniej niszczą 
ja I n.e i grusze, rząd jej śliwy a nahnmej wiśnie
i czereśnie. Na_oJpow edVt’e^sem zabezpieczeniem 
przed tym gryzoniem jest dobre ogrodzenie. Odnosi 
się to przedewszys kiem 'do smółek drzew Drzewka 
w sadzie ze względu na wttłki koszt ogrodóóia za 
bezpieczamy raczą pojedynczo. Wystarczy Iu cienkie, 
a szczelnie owijan e pni drzew do wysokości 1 20 
m. prostą sb/mą, trze ,ią stawową, gałązkami świer­
kowymi, jodłowemi. jałowcem, tarnina, głogiem ttp.

Wybieramy zazwyczaj ten materjał, o jaki najłatwiej 
gdyż rodzaj nie odgrywa roli. Można w pobliżu 
tartaków użyć okrajków z cienkich desek, składając 
je w trójkąt Zabezpieczania dokonać należy dopiero 
z nastaniem p erwszych mrozów i śniegów, a wiosną 
ochronę zdjęć.

Przechowanie marchwi.
P y t a n t e. Jak można przechować najlepiej mar­

chew, żeby nie gn ła? St. K. z W.
Odpowiedź. Marchwi nie obrzynać, a tylko 

równo przycinać nać przy nasadzie główki. Po wy­
kopaniu winna marchew dobrze odparować na ku­
pach pod przykryciem naci. Przy zwózce, kłaść na 
suebem mejscu nie nadto zagłębiając kopiec — nie 
zanadto szeroki 120 cm. Przykryć suchą piasczystą 
ziemią do 30 cm., a dopiero jak zaczną s:ę mrozy, 
dopełn:ać przykrycia do 50 cm. Mieć przy kopcach 
nać, czy m.eizwę, by w razie tęgich mrczów przy-

I
kryr jeszcze kopce od s rony północnej i wschodniej. 
Marchew zwykle przechowuje się trudniej niż np. bu­
raki, zwłaszcza jeśli niezupełnie dojrzała, a rosła na 
wilgotnej ziemi, węcej jej szkodzi na wiosnę wilgoć 
t ciepło, niż przymrozek.

Ży wokost.
Pytanie.. Czytałem w „Rolniku“ o żywekoś- 

cie. Proszę o informację, co to za roślina i do cze­
go pożyteczna? J. P. w B.

Odpowiedź. Żywokost (po niem. Schwarz­
wurz lub Wallwurz) jest rośliną szorstkolistną. U 
nas znany jest powszechnie żywokost lekarski, mają­
cy korzeń wrzecionowaty, zewnątrz czarny, łodygę 
omszoną, do jednego metra wysoką. Rośn e po wil­
gotnych łąkach. Korzenie żywokostu używają jako 
lek przy gruźlicy, jak i chorobach kości, ranach itp. 
W nowszych czasach biorą liście żywokostu na karm 
i zabezpieczenie świń od zaraźliwych chorób. Wy­
niki są dobre Na Warmji (Prusy Wschodnie, są ma­
jątki, gd ie trzyma ą do 2000 świń, które karmią tam­
że liśćmi żywokostu. Fr. G-

Krwią zaróżowane mleko.
Pytanie. Mam młodą jałówkę, która mi się 

teraz ocieliła. Na 14 dni przed ocieleniem jałówka 
ta doiła się już. Wydojona ciecz była jednak zupeł­
nie czerwona, nosiła podobie s‘wo krwi. Po ociele­
niu się, doi mlekiem lecz również zaSarbowanem 
krwią i nie nadaje się do użytku Proszę Szanowną 
Redakcję o poinformowanie mnie w jaki -pusób mo­
żna przystąpić do leczenia jałówki? I. S. w H. W.

Odpowiedź. Powodów zaróżow ema się 
mleka krwią jest k lka, a mianowicie:

a) Nagła zmiana pastwiska złego na obfite,
b) Gdy krowa na pastwisku zjada rośliny szkodli­

wie działające na organizm zwierzęcia a tem sa 
mtm na mleko, jak rośliny berberysu itp.

c) Gdy krowy mleczne dostają w oborze zepsuła 
paszę treściwą (Kraftfutter) jak osypka, różnego 
rodzaju makuchy i t. p..

d) Gdy krowa mleczna stoi na gnoju w orudnej 
oborze, gdzie w ściekach zbiera się dużo gno­
jówki Bakteije szkocl w'e działają na mleko 
zagłębia ą się z gnoju do strzyków mlecznych • 
tam zaióżowiają mleko.

Środkiem zapobiegawczym przeciwko temu jest 
nacieran e wym enia i strzyków octem lub rozczytiem 
ołowiu (Bleloesung). Dobrze jest także rol-ić napa­
rzenia wymierna. tg. R.


